
Miłość po szkocku. Prolog.

Warszawa, Plac Zamkowy

Fragment powieści polskiej pisarki z Perth (zachodnia Australia) opartej na historii
mieszkającej  w  Australii  Szkotki  Mary,  która  zakochała  się  w  Polsce,  dzięki
ojczymowi  Polakowi.  Jej  przybrany  ojciec,  w  powieści  Jan  Rogacki  (właściwie
Władysław Kolecki), podczas II wojny światowej pływał na słynnym kontrtorpedowcu
ORP „Błyskawica”.

Anna Habryn

Siedziała w taksówce, która wiozła ją do centrum Warszawy, słuchała jak kierowca
swoją kulawą angielszczyzną objaśnia jej znaczenie miejsc i budynków, które mijają –
i myślała:

Dlaczego czuję takie patriotyczne wzruszenie? Jakbym była w domu, jakbym urodziła
się w tym kraju. Przecież łączy mnie z nimi tylko taka cieniutka nić, jeden człowiek…
Gdybym Janowi o tym opowiedziała, pewnie by tego też nie zrozumiał.

A przecież tą pielgrzymką do Polski oddawała mu cześć, deklarowała, że stoi po jego
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stronie, że opowiada się za tym wszystkim, czego on się dobrowolnie wyrzekł. Czuła
w sobie  na  myśl  o  Janie  święty  gniew.  Zrezygnował  z  siebie  samego,  głupio  i
lekkomyślnie…  Tak,  jakby  zaprzedał  swojej  Sheili  własną  duszę  w  zamian  za
gwarancję szczęścia i miłości. Tylko, że Sheila nie dotrzymała umowy! I dlatego ona,
jej córka, musi Janowi zwrócić część tej zapłaty, to, co da się jeszcze ocalić.

Pojechała na Stare Miasto, zatłoczone tłumem turystów. Chodziła wśród obrazów
rozstawionych  pod  ścianami  domów  i  na  środku,  w  pełnym  słońcu,  wśród
akwarelowych i olejnych pejzaży i widoków Warszawy sprzedawanych wcale nie za
takie grosze. W starej baszcie, w sklepie przypominającym Sezam, oglądała cudnie
przejrzyste  bursztyny.  Wchodziła  do  mrocznych  kościołów  pełnych  rzeźbionych
ołtarzy,  i  stalli,  i  chórów,  i  kazalnic,  i  organów,  a  wszędzie  trwało  ciągłe
nabożeństwo.

W jednej z wąskich uliczek brukowanych kocimi łbami usłyszała nikły, wibrujący
dźwięk akordeonu. Sama kiedyś próbowała grać na akordeonie. Poczuła ciepło w
sercu.  Rozejrzała  się.  Na chodniku  pod ścianą  siedział  chłopiec  w łachmanach,
cygańskie dziecko, i grał piosenkę, której angielskie słowa dobrze pamiętała:

            Oh, how we danced on the

            Night we were wed…

Tę  piosenkę  grano  podczas  jej  własnego  ślubu.  Musiała  podejść  bliżej,  jakby
pociągana  nitką  dźwięków.  Idąc,  powstrzymywała  nogi,  żeby  nie  pląsały  zbyt
wyraźnie w rytm walca, przecież to nie wypada. Jej oczy lśniły jak gwiazdy, kiedy
dawała  chłopcu  wielką  garść  drobniaków.  Odpowiedział  uśmiechem  równie
radosnym,  jak  jej  własny.

Kupiła  sześć  lalek  w ludowych strojach  i  jeszcze  kilka  drobiazgów z  kryształu.
Drewnianą  płaskorzeźbę  z  godłem  Orła  Białego  –  dla  Jana.  I  kilka  polskich
proporczyków. I wisiorek z bursztynu – to dla siebie. Talerz z namalowaną Syrenką,
której polskiego imienia nie znała, ale wiedziała, że to symbol Warszawy i że słowa
wyryte na obrzeżu znaczą: Warszawa zawsze wolna.

Rozważała  przez  chwilę  pomysł  przejechania  się  dorożką,  ale  zarzuciła  go,  bo



poczuła się głodna. Nie, dość już polskiej kuchni. Znalazła pizzerię, gdzie podano jej
coś znanego i pewnego – i do tego piwo.

Potem znów wyszła w słońce.

Wędrowała wśród tłumu turystów fotografujących wszystko. Wiedziała, że Starówka
jest  tylko  rekonstrukcją,  odbudowaną z  ruin.  Ale  w zachowanych  gdzieniegdzie
fragmentach starych ścian widziała autentyczne dziury po niemieckich kulach. Te
kule zabijały tu niegdyś ludzi, zwykłych ludzi. Dobrze, że te znaki zostawiono dla
przyszłych  pokoleń,  aby  wiedziały.  Czuła,  że  to  miejsce,  tak  pieczołowicie
odbudowane  ze  szczątków,  jest  święte.  (…)

Zeszła nad Wisłę, w dół po zielonym stoku. Woda płynęła spokojnie. To byłby piękny
obraz, gdyby go namalować, z dołu patrząc na ten most – pomyślała. Jacyś chłopcy
próbowali łowić z brzegu ryby.

Przypomniały jej się dzieci, które spotkała podczas porannego spaceru koło hotelu.
Zapytała je, gdzie jest najbliższy przystanek autobusowy. Chciała po prostu nawiązać
rozmowę. Powiedziała, wskazując na siebie:

  -Nie polskie, Scottish.

Obstąpiła  ją  cała  czwórka.  Znały  kilka  angielskich  słówek  i  prześcigały  się  w
wysiłkach, żeby się z nią porozumieć. Udało im się nawet dać jej do zrozumienia, że
przejęły  się  śmiercią  księżnej  Diany.  Mary  bawiła  się  tą  rozmową  znakomicie.
Powiedziała im, że jest z Australii i nawet spróbowała naśladować kangura! Pękały
ze śmiechu. A potem już musiały iść.

-Do widzenia pani – powiedziały. – Szkoła.

 Patrzyła za nimi, pewna, że tego dnia będą miały co opowiadać nauczycielce.

 A teraz pomyślała obserwując małych urwisów nad rzeką: Dzieci są nie skażone
przeszłością, szczęśliwe i mają wielką, wspaniałą przyszłość przed sobą.

Siadła na trawie, w cieniu drzewa, wyciągnęła z torebki długopis i nabazgrała na
skrawku papieru: Vistula…, nie, polskie słowo Wisła będzie lepsze:



Wisła, Wisła, daleko płyniesz

Od Krakowa do Bałtyku.

Z warszawskiego mostu w dół

Moje oczy śledzą nurt.

Myślę o twoich synach

Zabitych wiele lat temu.

Walczyli, żeby cię bronić

Wolność dla Polski – krzyczeli

Swoim ostatnim oddechem.

Bracia i siostry

Trzymajcie głowy wysoko

Polska jest wolna

Polska nigdy nie zginie.

Przyjrzała się temu tekstowi. Tak, to było to. Była z siebie zadowolona.

Kiedy wspinała się z powrotem pod Barbakan, przy schodach wiodących do góry
zobaczyła posąg powstańca, żołnierza. Stał na małym, białym cokole, w hełmie, z
karabinem. Było w tym widoku coś znajomego. Chwilę trwało, zanim zrozumiała, co
to takiego – i struchlała. Rozejrzała się dookoła i ze zgrozą zobaczyła, że to „coś” jest
wszędzie:  graffiti.  Czarną  farbą,  na  starych,  poranionych  kulami  ścianach,  na
nowych białych domach, na cokołach pomników. Najobrzydliwsze słowa, ozdobnie
przybrane w zawijasy, albo brutalnie proste, grube, bez osłonek. Dobrze jej znane.

Starszy pan, z trudem wspinający się po schodach, z laską w ręku, przystanął koło
niej,  zdyszany.  Popatrzył  na  nią,  za  jej  wzrokiem,  na  ten  pomnik  powstańca  z



ozdobnym „Fucken”… a potem powiedział z ironią:

-No cóż, cała młodzież uczy się dziś angielskiego.

 Nie zrozumiała jego słów. Potoczył laską dookoła:

  –English – powiedział.

To było tak,  jakby ją uderzył.  Chciała wytłumaczyć:  ja jestem Szkotką… ale nie
powiedziała nic. A on pokiwał głową – i poszedł dalej.

Dalszy ciąg ukaże się w poniedziałek 27 lutego 2017 r.


